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Na piątek dnia 9-90 kwietnia 1915. . 

Wychodzi codziennie 3 wyjątkiem dni poświatecz- 
nych, Przedpłata kwartalna na poczcie i u listo 
2 ynosi 1 markę i 80 fen, a z odnoszeniem do domu 
RZ i 23 fen. — „Wiarus Polski” zapisany jest 

cenniku pocztowym pod znak, I polnisch mr. 124 

Sm 

» [WW imię Boze za Wiarę i Ojozyzae! 

Filie Recklinghausen, Hernerstr. 64. Dortmund, Brakelerstr. 2. 

Redakoya i drukarnia w Bochum. ul Klasterste, nr. 8. — Telef. 638. 

Gelsenkirchen, Karlstr, 7. Hamborn, H.-Sachstr. 41 

Zainseraty płaci sic « 

15 fen., ogłoszenie 

106 fen. Kto często 0%) 
„Wiarusa Polskiego 

mich dokladny adres piszącege. Rękopis nie zwracamy. 

niełsce rzadka drobzego druku 
mieszczone przed inseratami 
sza otrzyma rabat, ==Listy do 
należy frankować i podać w 

Oberhausen, Friedrich-Karistr. 25. 

en 

Rodzice polscy! Uczcie dzieci Wa- 
ste mówić, czytać i pisać po polsku! 

Na Il kwartał | 
można w każdym czasie zapisywać 

„Wiarusa Polskiego" 
Prenumerata na cały kwartał wy- 

hosi tylko 

2,80 mk. 
az odnoszeniem do domu 42 fenygi 

więcej, czyli razem 2,22 mr. 
‚ U roznosicieli płaci się 70 fenygów 

miesięcznie już z odnoszeniem. 

_ W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
siące) abonenta wskutek nieszczęśliwe- 

fo wypadku otrzymają spadkobiercy 
lego 300 marek, jeżeli śmierć nastąpiła 
Na wierzchu, a 150 marek, jeżeli nasta- 

piła pod ziemią, Bliższe warunki otrzy- 
ma każdy na żądanie od Wydawnictwa 
w Bochum. 

Pomoc dla bezdomnych. 
(Ciąg dalszy.) 

„O 10 i pdt w poniedziałek 25 wyje” 

*haliśmy w stnonę Turka, o godzinie 1 6o- 

staliśmy sie do Grzymiszewa, majątku pre- 

zesa Towarzystwa rolniczego w gubernii 
kałiskiej, p. Puławskiego, który podiął 
sie utworzenia komitetu na pow. koniński 

i słupecki, ustanawiając jako prezesa p. 
Witołda Kamczewskiego z Cienima pod 

Słupcą. Po południu przejeżdżamy przez 
Turek, bardzo schludne miasteczko, za- 
mieszikałe przeważnie przez małych tka- 

czy, dostarczających swe wyroby do wiel- 

25 

Walery Łoziński. 

Zaklęty dwór 
Powieść. 
a 

(Ciąg dalszy). 

— Czego pan chcesz? — zapytał zu- 

chwale i postawił się w pozycyi, jakgdy- 

by teraz dopiero przypominał sobie 

przesłyszanego w pierwszej chwili bła- 
zna i trutnia. 

Katylina zamiast odpowiedzi przy- 

stąpił bliżej do niego, wyciągnął rękę z 
nienacka i nim jeszcze zagapiony tym 

nowym ruchem lokaj, mógł zmiarkowaé 

o co chodzi, ujrzał się silnie pochwyco- 

nym za kołnierz, i w jednem mgnieniu 
oka trzy razy zwinął młyńca w powie- 

trzu 

— Gwaltul ratunku! — zawrzesz- 
czał w nieboglosy, przekonany, że jeśli 
nie ma do czynienia z rabusiem, to pe- 
wno z waryatem. 

Katylina popchnął go naprzód, a 
przestraszony sluzalec jak długi powalił 

się na ziemię. W tym momencie dwóch 
innych wypadło służących, a jednocze- 
śnie w drzwiach po lewej stronie uka- 
zał się jakiś młody mężczyzna w aksa- 
mitnym szlafroku, i z otwartą książką 
w ręku. 

— Co to znaczy — zapytał głosem 

gospodarza. 
— Grachus! — krzyknął nieznajomy 

i rozwartemi ramionami posunął się ku 

niemu. 
Młody mężczyzna cofnął się o kro" | 

w tył, i spojrzał zdziwiony i zmie: 
przed siebie. Nagle wesołym par” 
śmiechem i także rozwarł ramiona, 

6 

kich fabryk w Łodzi. A że fabryxi łódzsie 

stoją, więc znaczna część ludności Turka 

w bezrobociu. Stąd do wielu domów za- 

kradła się nędza. W małem tem miastecz- 

ku wydaje się do 200 obiadów dziennie. 

Zostawiamy na te obiady 500 bi panu 

Kożuchowskiemu w Brudzyniu, która to 

miejscowość tuż pod Tuskiem leży i dła 

tego dotarliśmy tamdotad Z łatwością. 

Wieczorem przez Koło dotarliśmy już póź- 

nym %ieczorem do Dzierzbie pod Kloda- 

wą, majątku p. Walewskiego. Sama oko- 

lica Kłodawy ucierpiała jak wszystkie im- 

ne głównie od przemarszu wojsk i cierpi 

dalej od ustawicznych licznych . przejść 

„uciekinierów * łódzikich, których z wo” 

reczkami na plecach, wyciągających ręce, 

spotyka się przede dworem po kilku na 

raz. Pan Walewski podjął się utworzyć 

komitet na powiat kutnowski, część gra- 

miczącą z Kłodawą. Pozostawiamy mu 

podobnie jak poprzednim panom, odnos- 

ne upoważnienie, potrzebne do wyłegity- 

mowania się władzom, że działają w re- 

szem imieniu i odjeżdżamy nia następnego 

do Włocławka, 
Pierwszym przystankiem sa Krosnie- 

wice, piekna majętność Rembietitskich, 

których wojna nie zastała w domu. Ża- 

jezdżamy przed kościół w celu porozumie- 

nia się z proboszczem ks. Jaźwińskim. w 

kościele ślady wojny, popękały od huku 

dział przedewszystkiem piekme kolorowe 

okna, na zewnątrz tu i owdzie na marze 

ślady szrapneli, to samo w mieście. Od- 

wiedzamy również miejscowego lekarza 

p. dr. Kucharskiego, który podobnie jak 

ks. proboszcz przyobiecał w tej okolicy 

być pomocnym komitetowi w jego Qzyn- 

nościach. 
Przez Lubień i Kowal dojeżdżamy 0 

12 w południe do Włocławika, stolicy, Kur 

— Katylina! — zawołał, i pociągnął 

nieznajomego za sobą do pokoju. 

Wszyscy trzej słudzy spojrzeli po 

sobie zdziwieni i przestraszeni, a pod- 

noszącemu się z ziemi lokajowi jakieś 

na wpół już wymówione przekleństwo 

zastygło na ustach. 

Obadwaj dawni znajomi i przyjacie- 

le przebiegli tymczasem milcząc cały 

szereg wspaniale i gustownie umeblo- 

wanych pokoi, aż nagle zatrzymali się 

w małym, mnóstwem książek i papie- 

rów zarzuconym saloniku. Tu Gracchus 

rzucił się wygodnie na małą safianem 

wybitą sofkę, i wybuchł w długi serde- 

czny śmiech. 
Katylina nie zmieszał się bynajmniej 

tem oryginalnem powitaniem, rozparł 

się najswobodniej na pobliskiem karle, 

i tak głośno i szczerze zawtórował go- 

spodarzowi, że echo aż w czwartym 

odezwało się pokoju. 

— Katylinal —wybąknął gospodarz 

zanosząc się od śmiechu. 

— Gracchus! — wykrztusił z siebie 

gość śród coraz głośniejszych i ruba- 

szniejszych wybuchów wesołości. 

__ Przestańże, bo pęknę — wołał go- 

spodarz i przewrócił się na drugą stronę 

w swej sofce. 

— Ależ do dyabła — nie ja zaczą- 

łem! — wydusił z siebie gość, i w całej 

dłasości wyciąćnął się na krześle. 

I znowu kilka chwil smieli się oba- 

dwaj jak opętani 

— Z czego się śmiejesz? — zagad- 

nął nareszcie Gracchus, ocierając łzy 

z OCZU. 
— Ja przez śrzeczność dla ciebie 

— odparł Katylina. 
I jeszcze raz obadwaj głośnym wy- 

buchli śmiechem. 
wur 

-— Wiesz — ozwał się nareszcie wy- 

jaw, wi której nie widzimy żadnego ZNISZ- 

czenia z powodu wojny. W hotel zasta- 

jemy już pp. Sulimienskiego, Biesiekier- 

skiego i Bussego, których o naszej przewi- 

dzianej wizycie we Włocławku powiado- 

mił poprzednio p. Poszwiński z Inoweo- 

cławia, ułatwiając nam w« tej okolicy. 

przez to akcyę. 
Nad miastem tuż nad Wisłą rezpoście- 

ra się piękna starożytna katedra, dzięki 

Bogu cała. Składamy wizytę zasbazone- 

mu ks. biskupowi Zdzitowieckiemu, który 

przyjmuje nas w otoczeniu trzech kapła- 

nów. Informujemy go, iż lud katolicki w 

Holandyi — w Rotterdamie — na odezwę 

ks. Mazurowskiego, Polaka, zajsnającego 

się tamże naszymi wychodźcami, w ośmiu 

dniach zebrał 21 000 manek, które prze” 

znaczył w połowie na zmiszczoną Galicyę, 

w połowie na Kmólestwo. Ks. | 19. Wel- 

mieniu głodnych swej dyecezyi katosiekie- 

mar ludowi holenderskiemu złożył na nar 

sze ręce podziękowanie i prześle paster- 

skie błogosławieństwo. Dłuższy czas roz” 

mawialiśmy z ks. biskupem o środkach, ja- 

kich użyć najlepiej przy zapobieganiu nę- 

dzy, poczem otrzymawszy pasterskie hło- 

gosławieństwo, udaliśmy się do hotelu na 

konferencye z obywatelami Kujaw, kid- 

rych liczba powiększyła się tymczasem 0 

dwóch jeszcze, przybyli bowiem nieco 

późmiej ks. kamonik Majewski i p. Maż- 

mierz Gmetzmacher z. Czołówka. Zawia- 

zujemy komitet, p. Sulimierski ze Stra- 

szewa pod Aleksamdmowiem przyjmuje pre- 

zydyum w komitecie, załatwiać sprawy RA 

miejscu będzie p. Kossobudzki, sekretarz 

syndykatu rolniczego we Włoctawiku. 

Prócz tego istnieje juz we Włocławka ko- 

mitet miejski, pod przewodnictwem pana 

Brauma. Z komitetem tym, nowo przez 

nas utworzonym, komitet zawiąże ścisły 

SEER TE EEL ETRE AERA, 
SARE 

raźniej gospodarz — powinienbyś żądać 

dziesięcioletniego przywileju na sposób, 

z jakim poraz pierwszy przedstawiasz 

się w obecnym domu. Poturbowałeś 

mi lokaja... 
— Chciałem go tylko zmusić, 

mię zaprowadził do ciebie. 

— I nie oglądał bliżej twojej garde- 

roby. 
— To już było za późno, łotr zaczął 

od tego. 
— Ależ na miłość Boga, opowiadaj 

prędko, skąd tu się bierzesz, gdzie ba- 

wiłeś, co robiłeś et caetera, et caetera. 

— Ho ho, nie tak prędko, łaskawco, 

najprzód musisz się dowiedzić, po co tu 

przyszedłem. 
— Więc nie w odwiedziny? 
— Ba ; bardzo! Szukam obowiązku, 

jaśnie wielmozny panie! 
—- Aż tak źle z tobą! 
— Do niedawna było jeszcze gorzej, 

ale teraz... 
EE erage, 
—Będzie już dobrze, kiedy mego 

Gracchusa zastaję niezmienionego mi- 

mo szesnastu wsi, które jak istne pie- 

czone gołąbki spadły mu do gęby. 

— Znajdujesz mie więc nie zmienio- 

nym — pytał Gracchus ciągle tym sa- 

mym drwiąco wesołym tonem. 

— Jak siebie samego! 
Gracchus aż podskoczył z 

napki. 
— Vade retro, satanas! więc ty sie 

nic nie zmieniłeś? — zawołał z prze- 

strachem. 
— ‘Ani o włosek! Oto najdobitniej- 

szy dowód — odparł z rubasznym śmie- 

chem Katylina i wskazal na podniesione 
w górę ukośne zapietki. 

— Zawsze ten sam hulaka, 
wiła, hałaburda. 

aby 

swej ka- 

szała- 

stosunek. Ewentualne zakupy Zywaoscio- 

wę komitet wiejski jtokowaé będzie w 

śpichrzach syndykatu. W powiecie wło- | 

chawskim i ni im — zdamiem tych 

pamów — panuje na razie życie zupelnie 

nonmakne, jest jeszcze dość wielki zapas 

zboża i Środków. żywności. Upowazailis- 

my: zatem komitet do zalkupienia żywności 

ża 100 000 mamek, o ile żywność ie Przy 

pomocy władz da się | ać 

miejsce nędzą doltikniętych, maanosvicie W 

okolicy Łodzi i Łowicza, pozostawiiśmy 

zaliczki 10000 marek. Kujawy. opascilis- 

my w środę 17 b. m., udając się wczesnym 

rankiem do Kutna. 

Wstepujemy do Kowala, kes. proboszcz 

wyszedł codopiero ze mszą św. Nie mo- 

gąc z nim mówić, po infommacye pożądane 

wstępujemy do tuż przy szoste położone” 

ge majątku Bogusławice. Zastajsmę 

szczęśliwie i pp. Komeexieh. 

Dowiadujemy się od nich, że Kowal, jak 

wszystkie inne małe miastecama, ZNnacz” 

niejszą cierpi mędzę. Pozostawiamy * 2a- 

tem p. Komeckiemu dha Kowala jako tym- | 

czasowy zasiłek na „tanie kuchnie * 200 — 

rubli i jedziemy do ża, do wice- 

prezesa Centralnego Towarzystwa monde 

czego p. Maryama Kins i Godzina — 

12 w południe — niestety niema go w Go” 

mu, pojechał do Kutna na zebsamie adia- 

centów cukmowni. Jedziemy za nim 1 po 

znajemy tam całe grono _ obywatnli ‚zäem- gi 

skich, pp. Skarzyńskich, Piwnicktego, Ge. 

dlewskiego, Kostnzyńskiego, HRowieczie- — 

go, Wyganowskiego oraz miejscowego łe 

karza op. Tunoczewskiego. Rezultatem | 

spotkania było; założenie komiżata pod 

przewodnictwem p. Kiniorskiego, p. Tro- 

czewski zaś przyjmuje na siebie role se- 

kretamza do porozumiewania się z ? 4 

niem.  Zadamiem komiitetnu będzie znobie- — 

— Burda —powtórzył Katylina, 7 

kiwnął głową. 
— Ten sam libertyn, 

wczoraj, niedbały o jutro, 

— 'A tak troche... mniej więcej! 

— Kpiarz, dla którego nic świętego, 

nic poważnego, nic nietykalnego. 

Za długą snujesz już litanię — ~ 

przerwał Katyłina, choć ani, myśłał się 

urazac. 
; 

— Namiętny wielbiciel płci pięknej.= 

—Aha... płci... —powtórzył Katylina 

i zakrztusił się czegoś. 

_- Niedowiarek nieuznający ni Bo- ~ 

ga ni dyabła! i 

— Ale wierzacy Slepo w twój 

kter i twoje serce. 

— I w moją pamięć, nie prawdaż? 

— Ale tylko w twoją. 
Ocaliłeś mię kiedy od ekzekluzyi. 

— No, jak teraz rzeczy stanęły, to” 

nie wielką wyświadczyłem ci przysługę, ” 

__ ‘Ale wówczas ogromną, i to nie-- 

tylko mnie. q 

— Prawda, przysłużyłem się trochę — 

i twojej matce, o którą zaledwie teraz” 

pozwalasz mi się zapytać. 

Wesoła i uśmiechnięta twarz Grac- 4 

chusa spoważniała i zasępiła się nagle, | 

a z piersi wyrwało się przytłumione we. 

stehnienie, 
j 

__ Moja matka — szepnął zmienio- 

nym głosem... A | 

— Nie żyje?! — wykrzyknął Katy: 

lina, domyślając się reszty. 

— Niebo przeznaczyło jej snać samą 

tylko walkę z losem, nie miałą na ziemi 

zupełnego doznać szczęścia. Umarła.» 

— Nim jeszcze odziedziczyłeś spae 

dek.., i : 

niepomny na ~ 

chara- 

„"ąg dalszy nestąpi.t 



- lie amkiety, ile zboża itp. w powiecie kut- 
howsikim jeszczę zakupić możma dia do- 
tknietycch nędzą okolic, dalej porozumie- 

mie się z władzą miejscową, co do przewo- 
Zu środków żywności w zagrożone okoli- 
ce, zawiadamianie . komitetu pozmańskiego 
-0 dokonanych transakcyach i pezejmowa- 
nie pieniędzy. O zmierzchu wyjecnałiśmy 
z Kutna, by w drodze do Łęczycy przed 
mocą zajechać jeszcze do gościanego do- 

- mm p. Onseti w Ghedzianowie. Następnego 
 dnia o 11 i pół z rana dojeżdżamy do zna- 

_ nej dziś już w całym świecie rzeczki Baur 
ry, która roglala swe wody szeroko, napó- 
tykamy się na pormiconezo na szosie ko- 
nia i wjeżdżamy do Łęczycy. Dzień tar- 
gowy, więc w miejscu rojno. Zatrzymuje 
my się tylko na krótko dla załatwienia 
formalności w biurze powiatowem i docie- 

| mamy w południe do Leśmierza do p. Wła- 
| dysława Boeitichera, prezesa Towarzy- 

siwa. rolniczego na powiat łęczycki. Leg 
|, mierz to jeden z największych i najlepiej 

zagospodarowanych majątków w. Łęczy- 
| ekiem, nowocześnie urządzony z cukrow- 
) nią akcyjną /w miejscu, której p.- Boetti- 
| cher jest szefem. Zdamiem p. Boeżtichera 
| w Łęczycy samej wśród ludności niema je- 

szcze dotąd biedy rzeczywistej. Najgor- 
| szą, że i tu jak przez całą okolicę przecia- 
= aja ustawicznie w tę i tamtę stronę hr 
| dzie bezdomni z okolic, w których trwają 

bitwy. Każdy mienniejszy . obywatel roz- 
_ daje pomiędzy tych biedaków po parę zum 

bli codziennie. Rzeczywista bieda rozpo- 
czyna się dopiero w dirodze ku Łodzi. Pan 
Boetticher podejmuje się jednakże stwo- 

| rzenia komitetu i przyjmuje 1000 marek 
dia biednych sąsiadującego z nim miasta 

| fabrycznego Ozorków, w którem stanęły 
fabryki i ludność wskutek bezrobocia giód 
cierpi i nędzę. Podziękowawszy za go- 
ścinmość nodainie państwa  Boaiticherów, 
© godzinie 3 odjeadzamy w dalszą droge, 
nie wstępując już do Ozorkowa. Zatrzy- 

| mujemy się dopiero w Zgierzu o godzimie 
| 5 po południu u p. Hordliczki, wskazane- 
80 nam przez p. Boettichera praemy- 

- słowmca. 
 . Zeierm to juz większe miasto, 21 000 
/ ludności, są to przeważnie robotnicy fa- 
bryczni, mający utrzymanie z licznych 

tein, przedzalmi, fabryk  apretury, far- 
bierni. Fabryki te z powodu wojny stoig, 
Można więc sobie wystawić biedę wérid 

| ladności, między którą znajduje się także 
700 rezenwistek, których mężowie są w 
wojsku rosyjskiem. Nie otrzymają one 
więc tej zapomogi, jaka przysługuje mie- 

tem zastępy ałodnych, sieepmia już 
fumkacyonuje jednak w Zgierzu kemitot 0- 
bywatelski pod kiemmkiem p. Rortnow- 
skiego. Zadaniem komitetu było utrzy- 
manie ładu w mieście. Dia tego komitet 

| podzielił sie na sekcye: sądowniczą, ko- 
| momianą, karną i głodową. Nasze zada- 

nie odnosi się do ostatniej, w której za- 
| siada p. Gerlicz i tego nam poleca p. Her- 
 dliczka jako wykonawcę naszych zleceń, 
do niego kierować będziemy korespon- 
dencye i on przyjmować będzie od nas 
Kwoty pieniężne, niesjety z p. Genliczam 
Spotkać się mie mieliśmy z. Na 
razie na ręce p. Hordłiczki złożyliśmy dia 
komitetu czek na 5—6 tysięcy marek na 

| żywność zakupioną we Włocławku celem 
porozumienia sie z naszym wykonawcą 
we Włocławku p. Kossobudzkim. Tiotad 
na wspieranie nędzy w Zgierzu płynęły 
dochody z Wanszawy, dopóki się to dało, 
dale] z komitetu łódzkiego i od fabeykan- 
tów ze Zgierza samego. Seiagano z nich 
Składki w niektórych wypadkach nawet 
przymusowo. Wreszcie, dla informacyi 
 skladkujących zaznaczamy, iż w całej o- 
 kmpowanej części Krółestwa, wszystkie 

| prawie gminy pobierają „myto* od kazde- 
80 przez daną miejscowość przewożonego 
konca zboża itd. Stąd powstaje czesto 
dość pokaźna sumka na utrzymanie tanich 
jkmehmi. Za to, przeprowadzając zboże z 
okolic w nie bogatszych do nędzą nawie- 
dzonych, podraża się je, co znów dzieje 
Sie z krzywda głodnych. Władze, z któ- 
Temi pertraktowaliśmy o wywóz ZBOŻA Z 
lednego powiatu do diugiego, cbiecaty 
nam, że, o iłe zboże to będzie nosiło markę 
maszego poznańskiego komitetu, bedzie od 
tego myta wolnem. Komitety nasze w 
Królestwie otrzymają też od nas odnośne 

_ W godzine później odjezdzaligmy do 
Łodzi. Po drodze spotykamy coraz wiyk- 
"Sze giraty z powodu walk. Na przed- 
mieśćiach Łodzi, wydłużających sie na 
Pölnoe parę kilometrów ku Zgierzewi, G6- 
my prawie wszysikie uszkodzone. Środek 
masta Łodzi stosunkowo nie ucisrpiał 
ak wicie. Zajeżdżamy do „Grand heie- 
Mig, dowiadujemy się, że kto chez zamie- 
scać w Łodzi w hotelu, u komendaniery 

najprzód winien postarać się o numer po- 
koju. Dostaliśmy pokoje na 6 piężrze ho- 
tela „Savoy“. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
ESAS AE SINE SRA Oe, TP MS PRE I ZYTA 

Jak się obehodzeno z jeńcami 
wejennymi ? 

Zwykło się dziś uważać za rzecz o- 
czywistą i samą się przez się rozumie- 
jącą, iż u ludów bardziej pierwotnych 
obchodzono się z jeńcami wojennymi 

w sposób okrutny, obrażający pojęcia i 
uczucia ludzkie człowieka dwudzieste- 
go wieku. Tymczasem mniemanie ta- 
kie jest najzupełniej niesłuszne; u bar- 
dzo wielu szczepów istniała i istnieje 
tego rodzaju zasada obchodzenia się z 
jeńcami wojennymi, że zawstydzić by 
mogła stanowczo niejeden szczep, cheł- 
piący się swoją wysoką kulturą i cywi- 
lizacyą. 

I tak wojownicy szczepu murzyń- 
skiego „mazai” podczas swych kampa- 
nii wojennych zabierają tylko mężczyzn 
jako jeńców wojennych, kobiety nato- 
miast otaczają najtroskliwszą nawet o- 
pieką, mimo że kobiety u szczepów tych 
bardzo często spełniają czynności szpie 
gów. Jeżeli zaś zdarzy sie, że w arcy- 
wyjątkowym wypadku wzięto do nie- 
wołi kobietę, natenczas obowiązuje 
zwyczaj uwalniania jej drogą wykupu 
lub wymiany, U beduinów z nad Eufra- 
tu uważa sie rozbrojonego wroga za 
świętość nietykalną; nie przyjmuje się 
od niego żadnego wykupu i mie uważa 
się go za niewolnika, 

Szczepy „omaha” i „ponka” obcho- 
dzą się z swymi jeńcami w sposób wy- 
szukanie życzłtwy; w  jeńcu szanują 
przedewszystkiem wojownika. Po u- 
kończonej wojnie wolno mu wracać ‘do 
swej ojczyzny, przyczem nie sprzeci- 
wia się także ich chęci i woli pozosta- 
nia na miejscu niewoli — w danym ra- 
zie w sposób uroczysty przyjmuje się 
ich do szczepu i uważa się odtąd za 
swoich, 

Szczep kabylów postępuje podobnie, 
Szczep ,wyamdoléw” pielęgnuje zwy- 
czaj, według którego jeniec wojenny 
może być adoptowany przez wojownika 
wyamdalskiego. Jeżeli jednak nie znaj- 
dzie się żaden wojownik, któryby jeń- 
ca adoptował, wówczas jeniec taki 
musi okazać ochotę do biegania przez 
rözgi. Zachowa się on podczas takiej 
egzekucyi po męsku, natenczas znajdzie 
się z pewnością wiełu, którzy będą 
chcieli go adoptować. Biada mu jednak 
jezeli okaże się tchórzem, skomlącym 
litości — wówczas czeka go śmierć, 

W księdze prawa szczepu „uana” 
powiedziano wyraźnie: „Nie zabijaj 
wroga swego, który się poddaje”, Po- 
dobnie głosi hinduska księga prawa, ja- 
ką ogłosił Mann w roku 1500 przed 
Chrystusem. Nakaz odnośny brzmi: 
„Wojownikowi nie wolno zabijać nie- 
przyjaciela, który prosi o litość, ani te- | 
go, co się poddaje jako jeniec wojenny, 
ani śpiącego, ani bezbronnego, ani spo- 
kojnego widza, ani tego, kto wałczy 2 
innymi”, 

Rzecz jasna, że są także szczepy, 
którym obce było tak ludzkie obchodze 
nie się z jeńcami, 

W Ameryce środkowej i w Australij 
istniały szczepy, które jeńców swych 
pożerały, wierząc, że pozerajac ich, 
dziedziczą tem samem ich odwagę i siłę, 

W Ameryce Północnej znów zacho- 
dziły szczepy, które jeńców swych ży- 
wcem paliły na stosie, przyczem wyry- 
wano im wnętrzności, 

Wśród „kajanów”, żyjących na wy- 
spach Borneo, panował zwyczaj zabija- 
nia jednego z jeńców, a to w tym celu, 
ażeby sprowadzić urodzaj i ziemię wła- 
sną uwolnić od skutów klątwy wroga, 

W starym Meksyku znów na pocza- 
tku każdego roku. składano z jeńców 
wojennych ofiarę bogu wody, ażeby 
przeciwdziałać suszy. 

W studyum swem o jeńcach wojen. 
nych opowiada profesor uniwersytetu 
budapeszteńskiego, Vambety, że w mi- 
cie madziarskim istnieje nakaz, iż jen- 
ców należy zabijać, ażeby polegli nie 
byli pozbawieni na dru; świecie to- 
warzyszy i służby, 

Z Homerowskiego „Ikady" (księga 
XVI) wiadomo, że podczas uroczystości 
pogrzebu Patroklesa (który zginął pod 
Troją z ręki Hektora), zabito dwunestu 

jeńców, — W Rzymie jeńców  wojen- 
nych kształcono na gladyatorów. 

Fryderyk Barbarosa pod murami 
Tortony kazał wznieść kilka rzędów szu 
bienic, na których w obliczu miasta ka- 
zał wieszać jeńców wojennych, 

Władca ten kazał również wieszać 
zakładników, między którymi nie bra- 
kło kobiet, dzieci i niemowląt, Karol 
Smialy postępował podobnie, 

Jako wyższy stopień w obchodzeniu 
się z jeńcami uważać można te pojęcia, 
według których jeńców zuzytkowano 
do celów gospodarczych, 

Pierwsze ślady takiego traktowania 
znajdują się w księgach świętych hin- 
dusów, które nakazują zużycia jeńców 
wojennych jako niewolników, 

Również i w Rzymie niewolnictwo 
wzrosło przedewszystkiem przez za- 
mianę jeńców, przyczem z tymi obcho- 
dzono ściśle różnice pomiędzy niewol- 
nikami kupionymi, a niewolnikami, u- 
czynionymi z jeńców, przyczem z tymi 
ostatnimi obchodzono się zawsze łago- 
dniej. 

W traktowaniu jeńców także chrze- 
ściaństwo wprowadziło pewne zmiany 
na korzyść. 

W siedmnastym wieku wpływ Ko- 
ścioła doprowadził przynajmniej do te- 
g0, że chrześcian-jeńców uwolnić było 
można drogą wykupna, 

A podczas wojny 30-letniej utrwa- 
lać się poczęło przekonanie, które $na- 
lazło także swój oddźwięk w „pokoja 
westfalskim", że jeńców wojennych nie 
należy uważać jako własność zdo. 
bywey, 

Później pojawiały się jeszcze niejed- 
nckrotnie głosy przeciw ludzkiemu ob- 
chodzeniu się z jeńcami, koniec końców 
jednak zwyciężył człowiek, 

W t. zw. deklaracyi brukselskiej u- 
chwalono jednomyślnie zasadę ludzkie- 
go obchodzenia się z jeńcami, co dokla- 
dniej określono na konferencyi w Ha- 
dze. 

Bezpieczeństwo życia więc i dobre 
obchodzenie się z jeńcami wojennymi 
zawarowane jest prawem międzynaro- 
dowem, Czy i który z obecnie wojują- 
cych zdobywców postępował zgodnie z 
tem prawem lub przeciwko niemu śrze- 
szy, czy i który z nich wziął sobie 
w tym wypadku za wzór postępowania 
wspomnianych wyżej beduinów z nad 
Eufratu lub dzikie szczepy północno- 
amerykańskie — okaże się niewatpli- 
wie dopiero po wojnie. 

Wówczas dopiero będzie można o- 
cenić o ile ludzką jest cywilizowana lu- 
dność dzisiejsza, 

Polacy na tułactwie, 
Komitet wychodźców na Węgrzech. 

(Oryginalne sprawozdanie „Wied. Ku- 
ryera Polskiego.) 

Kórmend, (Vas Komitat) 
z końcem marca. 

Już nieraz uskarzali sie w dzienni- 
kach wychodźcy polscy z Węgier, żę war 
pomniały o nich zupełnie tak władze een- 
tralne, jakoteż inne czynniki decydające, 
które przecież są powołane do teo, aby 
brać w obronę rozrzuconych wyciodźców 
galicyjskich nietylko po rozlicznych kra- 
jach koronnych Przedlitawii, ale tez i te 
tysiączne rzesze, które schroniły gie 
przed imwazya moskiewską na Weery. 
Wobec tego, że umieszczane w dzieani- 
kach nawoływania o pomoc i opieke pozo- 
stały bez echa, postanowili polscy miesz- 
kańcy Kórmendu i okolicznych miasteczek 
związać się w komitet, któryby na wzór 
komitetów, zorganizowanych w różnych 
miastach zachodnich krajów, wystapH u 
sfer kompetentnych ze słusznemi żądania- 
mi co do potrzeb naszych, jakoteż otoczył 
nasze rodziny moralną opieką na miejscu. 
Dzieła tego podjał sie kierownik polskiej 
szkoly w Kórmendzie, prof. Taraeki z 
Tarnopola, i zwoławszy bawiących ta Po- 
laków, przedstąwił w wymownych  sło- 
wach potrzebę zorżanizowania sie wy- 
chodźeów na Wegrzech, a zwłaszcza w 
mieście Kórmendzie, gdzie. ludność miej- 
scowa z każdym dniem bardziej nieprzy- 
chylne wobec nas zajmuje stamowiako, pie 
pomnac na to, że Galicya cały nawał woj 
ny wytrzymać musi, byłe tylko Wazry za- 
słonić przed powodzią moskiewską. 

Wywody te przyjete zostały z wicl- 
kim entuzyazmem dia nowej organizacyi, 
jaka obok pieknie rozwijającej sie a nas 

dla dzieci wychodźców, miałby 
mist wychofńżczy. Wyoraso tez 

komitet ściślejszy z 6 osób złożony, które 
mu poruczono poczymić starania w wiedeń* 
skich sferach decydujących o równomieć” 
ne traktowanie wychodźców na We 
grzech z tymi komitetami ausiryackimb 
które juz od 8 miesięcy z różnych ulogod 
nień, wsparć i moralnej opieki odnośnych 
sier korzystają Na czele komiteżu sta 
prof. Turecki i zamaz nazajutrz, zwoław 
szy członków komitetu, zakreślił szeroki 
plan działania, sięgający w różne kie 
życia wychodźców, które dotychczas od- 
łogiem leżały. 4 

Rekolekeye biskupa ks. Bandurskiego 
we Wiedniu. 

„Idź Indu mój, wnijdź do komór two” 
ich, zamknij drzwi twoje za sobą, sknyj się 
na chwilkę, aż przeminie zasniewanie- 
Bo oto Pam wymijdzie z miejsca swez0, 
aby nawiedził nieprawość ziemi przeciw 
niemu i odkryje ziemia krew swoją, a nie 
zakryje dalej pobitych swoich“. Temi pie- 
knemi słowy rozpoczął zhotous:y kapłan 
patryota, wśród Polaków wysoko ceniony 
i szanowany, tegoroczną naukę rekolek- 
cyjną do swych rodakéw tułaczy, przeby” 
wających na wygnaniu w Wiednia. W b0% 
ściele św. Michała, który podczas nauk 
rekolekcyjnych, wypełniony był słuchają” 
cymi po brzegi, spostrzedz było mown? 
wsżystkie stany, jakby zespołone współ: 
nem nieszczęściem — wszyscy game się 
u stóp ambony, wpatrzeni w swego per 
sterza słuchali z uwagą Jego pouczaj 
słów, jakby pragmeli jakiejś pociechy W 
tym ciężkim smutku i niedoli, ozarniają” 
cych ich dusze, serca i umysły. K3, biskup 
Bandurski mówił przepięknie, wiewajac W 
te biedne, skolatane dusze obecnych vo“ 
daków, otmche do wytrwania w prawdzi: 
wej o czystej wierze — w miłości Roza I 
w miłości Ojczysny — rozbierając przytem 
szczegółowo _ najpiękniejszą  modłibwe 
„Ojcze nasz”. Nałeży sie cześć i serde- 
ema podzięka ks. biskupowi Bandurskie” 
mu za piękną naukę, oraz  patryotyczne 
słowa pociechy, wypowiedziane w tych 
ciężkich chwilsch smutku i rozpaczy do. 
swych wiernych tnułaczy. 

stron ojczystych. 
Z Prus Zachodnich, Warmii i Mazowsza. 

Pelplin. Świeżo odbył sie tu w pro” 
gimnazyum „Collegium Marianun'* egza? 
min, uprawniający do jednorocznej służby. 
Tenże wypadł pomyślnie, gdyż wszyscy 
uczniowie niższej sekundy, a. było ich 11. 
egzamin złożyli. is 

Chojnice. Na 750 marek kary pienięż- 
nej skazała izba karna posiedziciela Gar 
tza z okolicy za spasamie zbżem imwenta 
rza. G. był już za to samo przewinienie 
kamany. 

Z Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 

Poznań. Liczba polskich rovowników 
rolnych, którzy z zachodnich powiatów 
Królestwa Połsk. przybyli do Niemiec: 
wynosi już olbrzymią liczbę 500 tysięcy: 
Między nimi znajduje się też wiełe żydów. 
— Ostatnich zmusiła do tego niezawodnie 
nędza. Boć zmaną jest rzeczą, że żydzi 
mają wstręt do pługa i brony. Wola ło- 
kieć i wagę. 

Lwówek. Robotnik dominiałny Wa" 
wizyn Weimann jechał wozem z Pniew: 
Konie wystraszyły się kołownika i rozbie” 
gły się w szalonym pędzie. Przytem 16- 
botnik spadł z woza tal nieszczęśliwie, 
że wóz przejechał przez niego, zadając mi 
ciężkie rany. 

Ze Śląska, czyli Staropolski, 

Chebzie w Bytomskiem. Na kolei mie 
dzy Chebziem a Swietochtowicami wysko- 
czyła z pociazu 15-letnia Marya Kwas- 
niokówma z Mikulezyc, którą transporte 
wano do zakładu przymusowego wyche- 
wamia w Bogucicach, skąd była zbiegła. 
Nieszczęśłima tak sie pokaleczyła, że 
umarła. 

Ruda w Zabrekiem. Etat zwyczajny 
gminy na rok bieżący wynosi 210 500 ma 
rek, etat nadzwyczajny 15 000 marek. Po” 
datek dochodowy pozostanie vu ten sam 
co w moku zeszłym, mianowicie 220 pro- 
cent. — Mąki spotrzebowuje gmina tuted 
szą miesięcznie przeszło 2 400 centnarów. 
Ziemniakków naliczono podczas ostatniego 
spisu około 16 000 centnarów; na wrazie 
eimina ma ziemniaków dosyć i nie bedzie 
zapasów  skupymiać. 

Z innych dzielnic, 

Lwów. „Polski Kuryer Wiedeński pie 
sze: W ciężkiej chwili, jaką nastręczyła 
groza wojny, społeczeństwo lwowskie W 
imie hash „samo sohie“, doskonaie poieto 
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ideę kooperatywy i dodatnich wyników, 
jakie z niej płymą. Wspólnemi siiami 
stworzyło szereg humanitamych instytu- 
cyi, które stały sie wielkiem dobrodziej- 
stwem dia cierpiącej nędzę ludności 

'Wowa. 
„O szybkim rozwoju n. p. taaich kuch- 

ni miejskich — donosi „Wiek Nowy” w 
dniu 2 marca — świadczą wymownie daty 
statystyczne. We wrześniu n. D. istniało 

wydamo w nich wogóle obiadów bezpiat- 
nych 304 500, płatnych 8 000. Liezoa ku- 
chni wzrosła w październiku do 17, w li- 
stopadzie 51, w grudniu 57, w styczniu 
67 — w których wydano w tym samym 
miesiącu obiadów bezpłatnych i 180710 
i obiadów płatnych 38460. Nadto wyda- 
mo w tym czasie 131850 bezpłatnych 
herbat. 

Walki, toczące się na wschodzie i 
zachodzie a szczególnie w Karpatach 
z wielka zaciętością, nie rozstrzygnęły 
się jeszcze. Zwycięstwo, na które cze- 
kamy, będzie w każdym razie wielką 
miało doniosłość dla ostatecznego wy: 
niku walki, 

Na półwyspie bałkańskim zdaje się 
zanosić na burzę albowiem powstańcy 
i ochotnicy bułgarscy stoczyli powa- 
żne walki z wojskiem serbskiem, Ga- 
zety angielskie ostrzegają rząd bułgar- 
ski przed wywoływaniem zawieruchy, 
która zguba Bułgaryi stać sie może. 

O Dardanelach nic nie słychać. An- 
licy podobno znów zabiegają, aby 
łochów zniewolić do wystąpienia 

przeciw Austryi i Niemcom. 
Amerykanie bawią się w dalszym 

cłągu w wymianę not z Anglią w spra- 
wie przeszkód, które czyni przewozo- 
wi do Niemiec. Noty amerykańskie są 
na pozór stanowcze, ale w rzeczywi- 
stości zawsze Anglikom pozostawiają 
drogę wyjścia. Tłomaczy się to stano- 
wisko wspólnością krwi,kultury i jezy- 
ei: jaki łączy Amerykę północną z An- 
Elia. 

NIEMIECKIE SPRAWOZDANIE 
URZĘDOWE. 

. TBW, Wielka kwatera główna, 7 
kwietnia 

Na Zachodzie. 

. Zajęte przez nas przedwczoraj za- 
budowania gospodarcze w Drie Grach- 
ten zburzył nieprzyjaciel pociskami cię- 
żkiej adtyleryi, wskutek czego je 
opuściliśmy wczoraj wieczorem. 

W Argonach załamało się natarcie 
w ogniu naszych strzelców. | 

Na pölnoenym wschodzie od Ver- 
dun wycieczka Francuzöw doszla tylko 
do naszych wysunietych stanowisk. Na 
wschodzie i na poludniowym wscho- 
dzie od Verdun załamał się szereg na- 
tarć wśród strat niezwykle ciężkich. 

Na wyspie Combres ogień nasz 
Zniweczył dwa bataliony francuskie. 
Pod Ailly natarło wojsko nasze na od- 
Wrót i wyparło nieprzyjaciela na jego 
Stare stanowiska, I pod Apremont 
nie powiodło sie nieprzyjacielowi. 
Także inne natarcia Francuzów pod 
lirey zupełnie się załamały, Licznę 

zwłoki pokrywają pola przed naszym 
frontem a liczbę ich pomnażają Fran- 
euzi, wyrzucając zwłokń poległych w 
ich rowach przed front swoich stano- 
wisk, 
_ „Na zachodnim skraju księżego lasu 
jeden z naszych batalionów odparł w 
walce na bagnety znaczne siły 13, puł- 
ku francuskiego, 

Pod Hartmannsweilerkopf toczy się 
wałka mimo gwałtownej $niezycy. 

ojna. 
Na wschodzie | 

Na wycieczce do kraju rosyjskiego 
na Andrzejewo, 30 kilometrów na po- 
łudniowym wschodzie odKłajpedy, zni- 
szczyła nasza konnica batalion rosyj- 
ski, z którego dowódcę, 5 oficerów i 360 
szeregowców wzięto do niewoli, 120 za 
bito i150 ciężko raniono, Inny bata- 
lion rosyjski, który spieszył na odsiecz, 
odparto My straciliśmy 6 poległych. 

Natarcia Rosyan na wschodzie i po- 
łudniu od Kalwaryi oraz na nasze sta- 
nowiska na wschodzie od Augustowa 
odparto. 

Najwyższe dowództwo wojsk. 

SPRAWOZDANIE FRANCUSKIE. 

(Prosimy im przeciwstawić powyższe 
sprawozdanie. niemieckie.) 

TBW. Paryż, 6 kwietnia. Urzę- 
dowe sprawozdanie z popołudnia na 
wtorek: Do wczorajszego sprawozda- 
nia wieczornego nie można nic ważne- 
go dodać, Na południowym wschodzie 
od Vauquois usadowiliśmy się w oko- 
pach nieprzyjacielskich, W zwycięz- 
kiej walce w lesie pod Ailly, na połu- 
dniowym wschodzie od St. Mihiel wzie 
liśmy licznych jeńców i zdobyliśmy ka- 
rabin maszynowy i ciskacz min. Posu- 
nęliśmy się naprzód w lesie Brule, na 
wschodzie od lasu pod Aily, zdobyte 
dalej na wschód od Reguieville pole u- 
trzymaliśmy, 

TBW. (Nie urzędowe), Paryż, 7 
kwietnia, Sprawozdanie urzędowe z 
wczorajszego wieczoru, Dzień zazna- 
czył się godnymi uwagi postępami 

wojsk naszych. Na wschodzie od Ver- 
dun zajęliśmy wieś Gussainville i grze- 
bienie gór, panujące bieg rzeki Orne. 
Dalej na południu posunęliśmy się na- 
przód w kierunku Maizeray, W lesie 
pod Ailly i w lesie Brule utrzymaliśmy 
nasze zdobycze i zdobyliśmy nowe ro- 
wy. W księżym lesie poczyniliśmy no- 
we postępy. Z zeznań jeńców wynika, 
że w osłatnich walkach w południo- 
wym lesie Woewre zniweczylismy 
sześć batalionów jeden po drugim, Na 
południowym wschodzie od Hartmanns 
weiler wzięliśmy czub, który podczas 
walk 26 marca służył jako stanowisko 
pułkownikowi niemieckiemu, dowodzą 
cemu bygadą. Po drugiej stronie czu- 
ba posunęliśmy się naprzód i wzielis- 
my jeńców. 

U 29, 

TBW, Berlin, 7 kwietnia, ‘J. C. 
M. łódź podwodna 29 nie powróciła z 
ostatniej wyprawy, Według ogłoszenia 
admiralicyi brytańskiej łódź zatonęła z 
całą załogą. Należy więc łódź uważać 
jako straconą. 
Zastępca naczelnika sztabu admiralicyi, 

Podp. Behnke, 

2 różnych sirom. 
KTO NIE KRZEWI OŚWIATY nie 

pracuje dla Polski, kto nie popiera i 
nie rozpowszechnia ,,Wiarusa Polskie- 
go", zaniedbuje pracę dla oświaty. Gor 

 liwi Polacy powinni starać się, żeby 
„Wiarus Polski” znajdował się w każ- 
dym domu. 

GŁÓD CIELESNY jest nie mniej 
straszny od głodu duchowego. Roda- 
cy nasi w Polsce giną po lasach bez 
chaty. Wszyscy dobrzy katolicy, wszy- 
scy ludzie uczciwi powinni nieść pomoc 
nieszczęśliwym i niewinnym ofiarom, 

Spółka budowlana z ograniczoną 
poręką, założona w Bochum, została 
zapisana do rejestru sądowego stara- 
niem Rodaków z Bottropu i z Bochum, 
celem zabezpieczenia na razie skiadek 

"zebranych na budowę domów towarzy- 
skich i przejęcia nieruchomości w tym 
celu zakupionych, Zaszad spółki two- 
rza nanowie Jan Breistf © “chem. 

(Klasztorna 8} jako przewodniczacy, 
Franciszek Krupka z Bochum (Klasz- 
torna 6) jako sekretarz i Jan Janko- 
wiak z Bochum (Klasztorna 4) jako skar 
bnik. Prezesem Rady Nadzorczej jest 
p. Franciszek Mańkowski z Bochum. 
Komitety, które zebrały pieniądze na 
budowę domów towarzyskich, mogą 
kapitał odnośnie książkę depozytową 
oddać do przechowania „Spółce budo- 
wlanej”, jak to uczynił „Komitet budo- 
wlany' w Bochum i zarząd „Oddziału 
górników Zjedn. Zaw. Pol.” Rodacy 
w Botitopie niebawem przepisza na 
„Spółkę budowlana”" w Bochum tytuł 
własności nabytej za składkowe pienią- 
dze nieruchomości. 

Ubezpieczenie przyszłych żniw. Ra- 
da związkowa wydała rozporządzenie, 
na mocy którego gminy uprawnione są 
zażądać od wszystkich właścicieli zie- 
wskich informacyi, czy mogą i chcą wy 
zyskać całą swą role w celach rolni- 
ezych w nrzeaiwnym ranie Amine Bo * 

upoważnione nieobstane ziemie wziąć 
w swój zarząd i użyć ich w celach rol- 
niczych aż do końca 1915 roku. Niższe 
władze administracyjne wyznaczają tak 
że wynagrodzenie właścicielom ziemi. 

Ograniczenie używania alkoholu w 
Niemczech. W sprawie wyszynku wód- 
ki i okowity wydała Rada związkowa 
dnia 26 marca ważne rozporządzenie, 
według którego centralne władze krajo- 
we albo wyznaczone przez nie władze 
mogą wyszynk i sprzedaż wódki i oko- 
wity zupełnie lub częściowo zakazać al” 
bo ograniczyć. Mogą też wydać prze- 
pisy co do wielkości i jakości kielisz- 
ków i butelek ustanowić ceny. Lo- 
kale, w których wyłącznie sprzedaje się 
wódkę i okowitę, muszą być w czasie 
istnienia zakazu zamknięte, Inne loka- 
le mogą być rozporządzeniem władzy 
policyjnej zmuszone do przejściowego 
zamknięcia, — Przekroczenia . przepi- 
sów karane będą więzieniem aż do 1 
roku lub grzywną do 10 000 marek, a o- 
prócz tego mogą być na rozporządzenie 
policyjne zamknięte na zawsze lokale, 
których właściciele lub kierownicy wy- 
dają się być niesumiennymi we wypeł- 
nianiu nałożonych na nich obowiązków; 
zapasy ich mogą być skonfiskowane. 
Przeciw takiemu rozporządzeniu pol:- 
cyjnemu dozwolone jest zażalenie, lecz 
skutki rozporządzenia nie zostają pow- 
strzymane. 

Ostatnie wiadomości, 

LOTNICY FRANCUSCY. 

Bazylea, 8 kwietnia. We wtorek 
włeczorem ukazali się lotnicy francuscy w 
pobliżu Muetheimu w B. Ścigali pociąg, 
wiozący rannych z Muelhausen do Muel- 
heimu. Pomiędzy Eichwald i Banzenheim 
rzucili 2 bomby, które eksplodowały na 
welnem polu, raniąc pracującego w polu 
rolnika I dwoje dzieci. 

ZATRZYMANIE WŁOSKIEGO PA- 
ROWCA. 

Turyn, 8 kwietnia. Z Porto Mauri- 
zio donoszą, że francuski RE za- 
trzymał jadący z różnymi towarami z Ge- 
nui do Montevideo włoski parowiec „Au- 
rora' i zabrał ao do Nizzy. 

Wwkaz ofiar. 
Wykaz ofiar, złożonych za pośredni- 

ctwem Tow. Polek w Recklinghausen 
(nad. P. Kołodziejczakowa w sumie 80,50 
mr., pokw. w nr. 65): 

Anna Kołodziejczak 2 m., Agnieszka 
Przybył I m., Łmcya Lukaszewssa 1.50 
m., Wiktorya Statucka 1 m., Julianna Ziół 
kowska 1 m., Leokadya Ziolkowska 2 
m., Framciszka Zawada 1 m. Elzbieta 
Schoenewald 50 fen.; Antonina Kuberska 
1 m., Agnieszka Malinska 1 m., Maryan- 
na Donaj 50 fen., Franciszka Nowak 50 
fen., Katarzyna Mróz 30 fen., Stanisława 
Sobczak 2 m., Anna Gacka 25 fen., Zofia 
Janicka 4 m. J. B. 20 fen., Jözefa Jędra- 
siak 3 m., Piotr Gieron 150 m, Jan 
Płachta 1 m., Stanislaw Rejek * m., Ma- 

ryanna Łęcka 1 m., Ludwika Gola 50 fes. | 
Agnieszka Biermacka 1 m., Maryanna Wis 
niewska 2 m., Maryanna Bukseiewiez 1 
m., Weronika Bazarnik 3 m. Maryanna | 
Pietrzak 50 fen., Józefa Paykert 50 fen, 
Maryanna Nowak 1 m., Maryanna Nowak | 
1 m., Anastazya Radojewska 50 fen., Elz- 
bieta Sobkowiak 50 fen., Wiktorya Ciho-- 
rek 20 fen., Balbina Drobnica 50 fen, 
Maryenna Michalak 1 m., Anna Grzegorek 
50 fem., Agnieszka Gościniak 1 m., Joanna | 
Wacławska 50 fen., Jan Przybył 5,50 m., | 
Józefa Skowronek 1 m., Józef Jasiak 1° 
m., Anastazya Szymoszczyk 1 m. Anna 
Krawajewska 50 fen., Barbara Potyrała 
1 m., Józefa Gołus 50 fen., Maryanna Has | 

łupka 2 m., Franciszka Ciemna 1 m., Kar 
tarzyna Gray 50 fen., Maryaana Janosz 
30 fen., Jadwiga Stefaniak 50 fen., Ju= 
lianna Kochańska 35 fen., Rozalia Nowi-- 
cka 20 fen., Zofia Stepin 1 m., Klara To- 
maszewska 50 fen., Anna Michałowicz 50 
fen., M. M. 50 fen., Anna Dudek 1 m., Ma= 
ryanna Ladrowska 2 m., Bronisława Szy- 
mańska 20 fen., Antoni Palmiasz 50 fen., 
Berta Bartkowiak 1 m., Anna Skrzypczak 
1 m., Anna Gacka 20 fen., Katarzyna Rur 
dowska 50: fen., Elźbieta Gericht 39 fen. 
Katarzyna Schwaermer 50 fon., Józefa 
Baleerkiewicz 20 fen., Maryanna Straus 
20 fen., Maryanna Straus 50 fen, Ma- 
ryanna Zabłotna 50 fen., Katarzyna Fa 
piesz 30 fem., H. P. 1 m., Apolonia Maćko- 
wiak 50 fen., Jakób Stubski 50 fen., Fran 
ciszka Gmerek 1 m., Maryanna Maćkowiak 
30 fen., Katarzyna Piniewska 50 fen., Ma- 
ryamma Durkowiak 1 m., Anna Jóźwiak 50 
fen., Jadwiga Stbilak 2 m., Maryanna 
Kuczkowiak 1 m., Juliemna Sikora 3 m. 

Wykaz ofiar z Mengede (nad. Jadwiga 
Rajmus w eumie — 30 fen. porto — razem 
81.10 mr., pokw. w nr. 65): | 

Tow. św. Jadwigi I. rata 25 m. Kolo 
śpiewu „Wanda“ 25 m., Tow. Wyborcze 
10 m., Filia Z. Z. Pol. w Mengede 8.10 
m., Tow. Polek 5 m., Agnieszka Skrzyp” 
czak i m., Franciszek Rajmus 1 m., Pe 
lagia Drygas 2,50 m.. Wojciech Grześko- 
wiak 50 fen., Maks. Kaźmierczak 30 fen., 
Piotr Pawlak 50 fem., Józef Paluszak 50° 
fen., Franciszek Dadek 50 fen., Jan Polo- 
czek 50 fen., Konstanty Brzakalik 50 fen., 
Maciej Krawiec 50 fen. 

Bochum. Bei einer im Polizeidirek- 
tionsbezirk Bochum im Interesse des’ 
naechtlichen Sichertheitsdienstes vorge- 
nommenen Revision wurde  festgesieilt, 
dass 1322 Haustweren und 857 Tera tn- 
verschlossen waren und teitweise offen 
standen. Ausserdem wurden 25 offene, 
an der Strassenflucht Tiegende Erdge- 
schossfenster gezachit. An die Hansbe- 
sitzer ergeht die dringende Mahnung, 
zum Schutze der Personen und dies izen- 
tums dafuer Sorge zu tragen, dess Tue-' 
ren, Tore und Firdgeschossfenster all- 
abendlich rechtzeitig ab — bezw. gesehiłos= 
sen werden. fy : 

der Polizei-Praesident Werth ey, 
Regier ; 

Za druk i nakład: „Wiarus Polski”, 
Verlagsgesellschaft m. b, H., Bochum. — 
Odpowiedzialny za redakcye w zastęp” 
stwie: Antoni Brejski w Bochum. 

SPRA 

z Deliwig: 

Augustyn Korbica 
Czesław Gibowski 
ldzi Harabasz 
Walenty Nawrat 
Jan Krystowiak 

„Cześć ich pamięci". 

Tow. św. Barbary 
Tow. gimn. „Sokół* 
Tow. Wyborcze 
Tow, Polek 
Filia Zied, Zaw, P. 1. 

Polegli na polu walki członkowie tow. polskich 

Franciszek Wypich 
W poległych tracą tow. w Dellwig dzielnych szermierzy, 

Prezes komitetu miejscowego Józef Glbowski. 

Jan Konieczny 
Józef Kuchta 
Wojciech Kuźniacki 
Ign. Jarzembowski 
Stanisław Palibuda. 

Tow. św. Józefa 
Koło śplewu Jedność 
Tow. Wyzwolenia 
Tow. muzyczne „Chopin* 
Filia Zjed. Zaw. P. Il. 
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Przerabianie przeszłorócznych kapeluszy 

prosimy nam wcześnie zlecić, abyśmy © 

gustowną przeróbkę mogli się postarać. 

LTHOFF 
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hausen 

‚iz zmarła siostra nasza z Braciuwa 

owego z 4 róży niewiast 

$. p. Józefa Kaczmarek, 

z domu Nowak. 

Pogmzeb odbedzie się w piatek, dria 
ietnia b. r. o godzinie 10 i pół przed 
miem z domu żałoby w Wiemeinau- 

tr. 250. Upraszamy o jakasiliezniej- 
udział w pogrzebie i o pobożne west- 

Nadzelator. 

"Towarzystwo gimn. Sokół w Essen 

odbędzie swe walne zebranie w niedzielę 
dnia 11 b. m. o godz. 5 po poł. w lokalu 
p. Posta w Essen-West, Altendorfarstr. 
nr. 318. O liczny udział dmuhów w zebra 
niu uprasza się. Czołem! 

(2) 
FORTE 

Zarzad. ou 
REN 

Dziewczęta 
polskie 

mogą zaraz do roboty przyjechać. 

Dzionka 1,40 marek., perki, mleko, 

mąka. Dobry akord. Podróż wolna. 

Adres: - 

Aufseher Tomalak 
Rittergut Schafstedt p. Merseburg 

Halle a. d. Saale 20. 

Brice. 

Tow. św. Stanisława B. w Marxish 
odbędzie swe kwartalne walne zebranie 
w niedzielę dnia 11 kwietnia o godz. 2 po 
południu. Z powodu ważnych spraw o li- 
czny udział członków prosi 

(2) \ Zarząd. 

Polskie nabożeństwo w Steele. 
Spowiedź w języku polskim w sobotę 

dnia 10 kwietnia po południu i w niedzielę 
rano; kazanie polskie w niedzielę wieczo- 

wynajęcia! 
Lokale „Banku Spółek Zarobkowych' w Bo- 
chum ul. Klasztorna numer 2 są do wynajęcia, 
Tak samo pomieszkanie o trzech pokojach na 

pierwszem piętrze, Wszystko w nailepszym 

porządku. £100) 

Jan Jankowiak 
Bochum Klasztorna. 4. 

POSTBESTELLUNGSFORMULAR. 

Ich bestelle hiermit bei dem Kaiser 

lichen Postamt ein Exemplar der Zeituny 
„Wiarus Polski“ aus Bochum (Zeitungs 
preisliste für 1915 Seite 513) für das 
I. Quartal 1915 und zahle an Abom 
nement und Bestellgeld 2,22 Mk. 

Obige 2,22 Mk. erhalten zu haben, 

bescheinigt 

den . 

Kaiserl. Postamt . 

', Marka jakościowa | 
pierwszego rzędu! Wypróbowana, | 

wszędzie ulubiona i niedoscigniona!N 

Henkel 
a naśladownictw mniejwartosciowych £ 

j nie przyjmowaé! 


